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Pism o to wychodzi w e Środę i w Sob otę, kosztuje 15 czeskich na kwartał, porto (rei. D ostaw ać go m ożno na każdej 
stacyj pocztowej, gdzie należy złożyć sum ę na kwartał w yraźnie oznaczoną.

D alszy citig kon stytu cji pruskej.
Art. 2 3 . Osobne prawo ureguluje w ykład  nauk. ^ r*-
Art. 24Ł K ażdy w  Prusach ma prawo, słowem, 

pismem. drukiem lub obrazem swoje ntyśli 
wyjawiać. Wolność druku nie może pod 
żadnym względem i pod żadnym pozorem, 
mianowicie: ani przez cenzurę, ani przez o- 
graniczeuia drukarń lub księgarń, ani przez 
zakazy na pocztach, ani przez wysokie o- 
płaty pocztowe, ani też przez żadne tamowa­
nie wolnego handlu, hyc ograniczoną znoszoną 
lub zawieszaną.

Art. 2 3 .  Przestępstw a wynikające, z nadużycia Art. 
w  mowie, piśmie, lub obrażie, będą karane 
podług oznaczonych do tego kar zwykłych.
P rzy  rewizyi praw a karnego, wyjdzie oso­
bne prawo na te przewinienia, aż do w yj­
ścia tegoż praw a będzie postępowano w e­
dług istniejących praw. Art.

Art. 21*. Jeśli w ydawca pisma je s t wiadomy, i 
zostaje w  obrębie praw a państwa, to w y­
dawca, drukarz i sprzedający, ani do w spół- 
oskarzeuia ani do kary pociąganym nie bę- Art. 
dzie. N a druku, w ydaw ca i drukarz pod­
pisanym hyc powinien.

Art. 3 1 .  W szystkim Prusakom służy prawo bez 
poprzedniego zezwolenia, zgromadzać się 
bezbronnie w  zamkniętym miejscu. To pra- Art. 
wo nie tyczy się do zgromadzeń pod golem 
niebem, które pod prawo w  zupełności są 
podane. A ż do wydania nowego prawa, 
zgromadzenie się pod golem niebem odby­
wać nie może, bez poprzedniego oznajmie­
nia urzędowi policyi, która tóż zgromad. może 
zakaazcjeśligo uważaza szkodliwe porządkowi ^  r( 
lub bezpieczeństwu publicznemu.

Art. 2 8 .  W szyscy Prusacy mają prawo, do ce­
lów przez prawo niezakazanych gromadzie 
się w  Towarzystwa.

Art. 2 D . W arunki pod któremi Tow arzystw a

tworzone lub wzbronione hyc mogą, oznaczy 
prawo.

3 0 .  Praw o podawania petycyi służy k a ­
żdemu Prusakowi Podawranie petycyi z 
podpisami wielu imion dozwolone je s t tylko
towarzystwom.

s t .  Tajemnica listów jest nienaruszona. 
Śledztw a i poszukiwania które w czasach 
wojennych miejsce mieć mogą O'obnem pra­
wem ograniczone będą. Praw o oznacza u- 
rzędników którzy za naruszenie tajemnicy 
listów poczcie powierzonych, odpowiedzial­
nemu będą.

3 2 .  W szyscy Prusacy obowiązani są do 
służby wojskowej. Rozległość i sposób te­
go obowiązku oznacza prawTo. P raw a w oj­
skowe § 3 .  i i • 2 1 .  i 2 8 .  pozostaną o ty­
le o ile się praw om karnym wojskowym nie 
sprzeciwiają.

3 3 .  S iła  zbrojna, sk łada się z regularnego 
wojska, Landw ery i Burgerwery, szcze­
gólne prawra uregulują utworzenie i służbę 
tych rodzajów" w ojska.

3 -1 . S iła  zbrojna może hyc użytą do przy­
tłumienia wewnętrznych niepokoi, lub prze­
strzegania prawa tylko na w ezw anie w łada 
cywilnych, jakoteż w  przypadkach i formach 
przez prawo oznaczonych.

3 3 . I "tworzenie birgerwery przez osobne 
prawo jest oznaczone.
3 0  W  ojsko w  czasie służby i i w  czasie 
wojny stoi pod rozkazami prawa wrojskowro- 
kryminalnego i wojskowo -  karnego. Bliż­
sze oznaczenia karności wojskowej w  cza­
sie wojny i pokoju określi osobne prawo.

3 1 .  W ojsko regularne niemoże się do na­
rady zbierać, podobnież i Iandwera wtedy 
gdy do służby jest zawołaną.

3 8 .  Przekazy wiecznych długów są zabro­
nione a dozwolone tylko w- razach prawem 
oznaczonych.



Art. 39. P ow yższy  Art. JJ§ co się tyczy ma­
joratów tronu i książęcych, domu królew ­
skiego dóbr, nie rozciąga się pod to prawo 
o tyle o ile przez niemieckie zw iązkow e  
prawo takowe nie są zapewnione, a te sto- 
sonki osobne prawo urządzi.

Art. m .  W olne rozporządzanie swoją w łasno­
ścią ulega tylko prawom zwykłym . Podzia­
ły  gruntów i znoszenie ciężarów gruntowych 
są zastrzeżone:
Zniesieniem bez wynagrodzenia:

Utrzymywania swych sądów (Gerichtsherrlich- 
keit) dominikalnej policyi, i zwierzchnictwa. 
(Obrigkeitliche Gewalt), także pewnym gruntom 
służące przywileje, i prawo do tychże gruntów pa­
nującemu służące, nadto ciężary i znoszenie tychże 
które dotąd za też sądy wnoszone były.

A ż do utworzania nowego porządku gminnego, 
urzędy policyjne zostają przy dotychczasowych o- 
howiązkach. T akże te upoważnienia które się  
tyczą w ieczystego poddaństwa, podatków i spraw  
rękodzieł nych.

Następnie stosunki chłopskie urządzone będą.
(D. c. n.)

B y t o m  d. 10 Grudn. 1 8 4 8 .  N a  posiedzeniu 
klubu narodowego na w niosek uczyniony przez 
klub niemiecki demokratyczny, postanowiono, pu- 
blicznem obchodem uczcie przybycie deputowanego 
Szafranka. Oznaczono w ięc aby górnicy w  mun­
durach, z lampami górniczemi tworzyli szpaler 
wpośrod którego lud i w ysłańcy do powitania D e­
putowanego Szafranka z klubów wyznaczeni po­
stępować będą. Z  klubu narodowego do tego po­
witalnego obrzędu wyznaczeni są: Ob. Smółka, 
Sapia, Ł ipkow sk i, Perkotsch, Mokrski, Fragstein, 
Zdanowicz, Ilabus, Schauder, Michlik. Górnicy 
pierwszego dnia po przybyciu Dep. Szafranka ma­
ją  się zejść przed prochownią o godzinie w ie­
czór, a obywatele przed szkołą katolicką. N a  
przyszłem posiedzeniu klubu, odczytywaną będzie 
konstytucya pruska.

B e r l i n .  P ogłoska obiegająca po naszem mieście
0 nagłej śmierci naszego IM. Króla jest fa łszyw ą
1 może naumyślnie puszczoną bajecką. Teraźniejsze 
zw oływ anie landwer, i przesełania wojska z miej­
sca na miejsce, w ycieńczyło skarb Pruski, i 20 mi­
lionów koniecznie trzeba, a niema ich w  kassie.

B e r l i n  3 Grudn. Chwila rozstrzygnienia nano- 
w o odwleczoną została, przez odroczenie się zgro­
madzenia narodowego do czwartku 7 b. m. Tutej­

318
si deputowani postanowili udać się tam, i zapewne 
około 350. zebrało się na posiedzenie Czwartkowe. 
Kilku z nich jednak myślało i jechać do domu i nie 
wracać, dopóki sejm nie wróci do Berlina. Pano­
w ie W aldeck, Robertus, Jakobi i Berg nie myślą 
sk ładać mandatu, wątpliwą jednak jest rzeczą, 
czy  się chcieli udać do Brandenburga. Pierw szą  
walką, któraby się stoczyła, by łby wybór prezydenta, 
i jeśliby deputowani tutejsi zjechali tam stosownie 
do dzisiejszżj decyzyi, to zapewneby pan Unruh 
znówby webranym został.

M o g u n c y a .  Od kilku dni co wieczór pona­
wiają się tu w ojskow e razruchy. Z  przyczyny 
niewiadomej zakazano żołnierzom 38. i 40 . pułku 
piechoty bywać w  szynkowni „Silberberg.“ Pru­
skie patrole aresztowały przestępujących zakaz 
i odprowadziły ich do cytadeli. Rozdrażnieni 
żołnierze zgromadzili się następnego wieczora  
liczniej jeszcze w  rzeczonym szynku, gdzie mieli 
mowy w  duchu demokratycznym —  a w  celu 
aresztowania ich w ysłane oddziały powitali okrzy­
kiem: niech żyje Hecker! niech żyje rzeczpospo­
lita! —  i aresztować >-ię nie dali. Trzeciego 
wieczora zgromadziło się około 150 żołnierzy w  
tymże szynku; z tąd z ciągłemi nacześć Heekera  
okrzykami udali się przed dom majora placu z żą­
daniem uwolnienia aresztowanych tow arzszow  
Ten odesła ł ich do jenerała. Kiedy masy zbliżały  
się do mieszkania tegóź w ypadło dwóch oficerów, 
uderzało na tumultuantów samowtór i zmusiło ich 
do ucieczki. N ie uspokoiło to bynajmniej rozdra­
żnienia, i lada chwila do nowych zaburżeń przyj­
dzie.
A k w i z g r a n .  N asz period niepłacenia podatków  

już minął, a trw ał tylko dwa dni. Przyszło  w ojsko, 
poborców przy bramach poparło małemi pikietam 
i ustało zapisywanie tylko c ła , i dziś już każdy  
monetę dobyć musi. —

P a r y ż  29 Listp. D ziś jako w  rocznicę rewo­
lucji Polskiej, w ychodźcy polscy i przejaciele ich 
sprawy, zgromadzili się w  sali towarzystwa litera­
ckiego, gdzie miał mowę książę Czartoryski. W ie­
czór było ogólne zgromadzenie w  sali d’ Antm, 
przybranej w  chorągwie Polskie, i Francuskie i 
Niemieckie. Jenerał Sznaide członek centraliza- 
cyi towarzysrwa demokratycznego, Polskiego; p. 
Vavin reprezentant ludu, przemówili z zapałem do 
licznie zgromadzonych słuchaczy. Jeden Francuz, 
którego niewierny nazwiska, jeden Niemiec, a po 
nich p Gołowin wynurzyli miłowanie Polski w  
imieniu Franeyi, Niemiec i Rossyi. P. W orcell po-



s e l  sejm u P o lsk iego , m iał m ow ę w  ję z y k u  polskim , s tk ich  narodach , ho jak b y m  z a c z ą ł w sz y s tk ic h  w y -  
N a jw ię c e j je d n a k  w ra ż en ia  sp ra w iła  m ow a L u -  licząc, to bym dz iś  n leskóńczy l, a  k to  w ie , ezyby  
d w ik a  M iero sław sk ieg o . (z  G az. T a rn .)  ju tro  b y ł koniec. A \ię c  ty lko  o tych  n arodach  bę -

W ę g r y .  W o jn a  W ę g ie r  z  A n stry ą  j e s t  w o jną  
okropną. W  W ę g ra c h  bowiem  m ięszk a  w ie le  ró­
żny ch  ludów , k tó re  m ordują s ię  w zajem nie . I  ta k  
W ę g rz y  z  S zek le ram i, bojują p rze c iw  C horw atom , 
N iem com  i Romanom. A u stry ja c k ie  i pom agające 
A ustry jakom  wrnjska w y n o szą  do 120 ty sięcy , a  W ę ­
g rzy  i pom agający  im, m ają do 160 ty s ię c y  ruclia- 
W'ki. N o w y  C e sa rz  A u s try ja c k i po leca  w  c a łe j 
G alicy i liczne s taw k i, a  ciągle p rzec iw  W ę g ró w  
w o jsk a  doposela . R ossya  ogromnemi w ojskam i ob­
s a d z a  g ran ice  W ę g ie rsk ie . M łody  C e sa rz  A u -  
s trz y ja e k i ma sam  stanąć  na  czele  w o jsk  sw y c h  
p rze c iw  W ęgrom . W o jn a  w ę g ie rs k a  k o sz tu je  C e ­
s a rz a  bardzo wdele, g d y ż  m inister sk a rb u  A u s try -  
jac k ieg o  prosi o p o ży czk ę  80 M ilionów Z ł r .  N ie -  
tyko  w ię c  my a v  S z lązk u  cierpiem y n iedosta tek , 
a le  i C e sa rz e  p ien iędzy  niem ają.

O nasztij narodowości.
Co to j e s t  naró d , to w ie c ie — je s t  naród  p o lsk i, 

naród  n iem iecki, naród  fraucuzk i, naród  w ło s k i.  
—  N aró d  je s t  to w ie le  ludzi m ieszkających  na tej 
sam ej ziemi, m ów iących jednym  i tym samym j ę z y ­
kiem , w yzn a jący ch  tę  sam ą relig ią; to j e s t  naród. 
J a k  b rac ia  jed e g o  domu się  k o ch a ją  w e s p ó ł, ta k  
s ię  te ż  c a ły  naród  ja k o  b rac ia  k o ch ać  powinni. 
J e d n a  h a lu p a  stanow i je d n ę  rodzinę, k ilk a  chałup  
je d n ę  -wieś, k ilk a  w si z m iastem  stanow i p o w ia t, 
k i lk a  pow ia tów  stanow i prow incyą, j a k  w  P o lsce  
M azo w sze , W ie lk ap o lsk a , K u jaw y , G alicya, S z lzą k , 
3  k ilk a  prow incyi dopiero d a ją  k r a j ,  a  w  tym 
k ra ju  m ieszka  naród. A  z a  tym  krajem  ju ż  je s t  
inny  k ra j, w  k tórym  inny m ieszka  naród. —  
N a ró d  polsk i je s t  w ie lk i j a k  w am  pow iedz ia łem , 
bo ma d w ad z ieśc ia  milionów ludu w  sobie —  w ięc  
ju ż  ta raz  rozum iecie, co to j e s t  naród —  a le  co to 
j e s t  narodow ość —

C óż wię'* je s t  n arodow ość?  —  N a  to pytan ie  
ta k  odpow iadam : N aro d o w o ść  je s t  to , co naród  ma 
w ła śc iw e g o  i różnego od innych narodów  — czem  
się  różni od innych narodów7. W ię c  narodow ość 
p o lsk a  j e s t  to w s z y s tk o , czem  my s ię  różnim y od 
innych narodów , czyto  b lisk ich , c z y  d a lek ich ; 
narodow ość p o lsk a  je s t  to w sy s tk o , czem  
się  różniem y od N iem ców , od A ng lików , od S z w e ­
dów7, od M oskali, od T u rk ó w . T e ra z  też  rozwią­
żm y sobie, czem  my s ię  też  g łów n ie  od innych 
różnim y.—  A lec  nie możemy tu mówić o w s z y -

d ę  m ów ił, k tó re  najbliżej nas są, k tó re  tu ta j p rz y ­
s z ły  i zab ie ra ją  nam nasz  k ra j i tę  n arodow ość  
n aszą  chcą w y tęp ić ; będ ę  ty lko  m ów ił o N iem cach .

C óż nas P o la k ó w  w ięc  różni od N iem ców ? Co 
je s t  n aszą  narodow ością?—  Oto najp rzód  n a sz a  
R e l i g i a  ś w i ę t a —  potem  z i e m i a  n a s z a  k o ­
c h a n a  —  potem j ę z y k  n a s z  o j c z y s t y . —  T o  
tro je j e s t  n a szą  n a rodow ością ;—  póki to tro je  m ieć 
będziem y, póty będziem y narodem  polskim , poty 
będziem y mieli n aszą  narodow ość, póty będziem y 
Polakam i. A le  j a k  to tro je, j a k  relig ią, j a k  z ie­
mię, j a k  ję z y k  n asz  utracim y, u tracim y ta k ż e  n a ­
sz ą  narodow ość, u tracim y ta k ż e  iinie p o lsk ie ; nie 
będziem  ju ż  wTted y  narodem  polskim , nie będziem  
ju ż  Polakam i. B ęd ę  w am  w ię c  p o w ia d a ł o k a ­
żde j cz ęśc i —  o religii, o ziemi, o ję z y k u , abyście  
w iedzie li, j a k  czu w ać  nad  n aszą  narodow ością, aby 
polskiem i S z lązakam i pozostać .

O R e l i g i i  ś w n ę t e j  n asam p rzó d , bo od P a n a  
B oga początek ! R elig ia n a sza  je s t  od P a n a  J e z u ­
s a  postanow iona, a  od A p o sto łó w  ludziom  opow ia­
dana, a  w  koście le  św iętym  rzym sko -  kato lick im  
z a ch o w y w a n a  a ż  do dzisia j dnia. N ik t  j e j  nie 
w y m y śla ł, ty lko  P an  Bóg j ą  n a k a z a ł.—  N iem cy  
za ś  n iek tó rzy  co tu ta j do nas p rzychodzą, m ają inną 
relig ią  k tó rą  p rzerob ił L u te r  M arcin, co ż y ł  p rzed  
trz y s tu  la ty , i tę  jego  relig ią  zm ieniali i zm ieniają 
do dz iś  d n ia ; w ię c  s ię  od Niamców7 różniem y p ra -  
wrow ierną n aszą  relig ią.—  I  od M oskali różniem y 
s ię  ta k ż e  naszą  re lig ią  św ię tą , bo i M oskale  nie 
w y z n a w a ją  tej sam ej religii i n iep rzy zn aw ają  s ię  
do naszego  O jca  św ię teg o  w  Rzym ie, do P ap ieża , 
ty lko  C a r M iko ła j w  P e te rsb u rg u  j e s t  u nich n a ­
czelnikiem  religii. M ieszkam y pom iędzy M oska­
lami i N iem cam i i od obu różnim y s ię  relig ią, o to 
w ięc  s ta ra ć  s ię  musimy, aby  tę  relig ią  św ię tą  od 
B oga nam podaną, za trzym ać  i zachow ać. Bo j a k ­
byśm y sta li się  w7 te j relig ii obojętnym i, albo co go­
rze j, porzucili j ą  bezbożnie, —  otóż u tracilibyśm y 
tę  różnicę. J u ż  w ie la  od ty ch  czasów , j a k  b y ła  Pol­
s k a  ca łą , w olną i n iepod leg łą , utraciliśm y ju ż  w iele  z  
tej naszej relig ii św ięte j, a  w ięc  trzym ajm y, co mamy, 
aby  n ieu tracić  i resz ty . I traciliśm y w ie le  k la sz to ­
ró w ,—  a  te ra z  m ury k o śc io łó w  tych  sto ją  p u s tk a ­
mi, albo obrócone na sp ichrze, a  często  i na lu te r- 
sk ie , k o śc io ły , —  oto ju ż  u tra ta  z  re lig ii!—  M ie­
liśm y z a  polsk ich  c z asó w  k s ię ż y  w ie le ,—  w  k a ­
żdej parafii b y ł  k siądz , często  i dw u  k s ię ż y  w e  
w si, a w7 m iasteczkach  i w ięce j, b y ła  wwgoda d la



ludu biednego,— dziś parafie bez księży, jeden 
proboszcz ma dwa, czasem i trzy kościoły — oto 
i ten brak księży jest utratą dla naszej religii.— 
Alee' trzymajmy się tego, co mamy, a może niedłu­
go i pod niemieckim rządem, prosząc Boga, to od­
zyskamy, cośmy utracili. A jak  Pan Bóg da Pol­
skę, to byśmy z pewnością klasztory znów mieli 
i księży podostatek.

Teraz powiem o z iem i p o ls k ie j ! — Jak  Nie­
mcy tutaj przyszli do kraju naszego, wtedy wszy­
stka ziemia nasza była w ręku polskim, a oni by­
li tylko jak  wędrowrcy, którzy z jednego kraju do 
drugiego przechodząc— dziś przyszli, jutro mógli 
wyjść, myśmy więc na tej ziemi byli panami, Nie­
mcy cudzoziemcami. Ale przez złe gospodarstwo 
panów i chłopów bardzo wiele ziemi przeszło do 
ręku Niemców, którzy na to tylko czychali. — Ta 
ziemia dawnej polska stała się nieprawną własno 
ścią Niemców, a oni tutaj do tej ziemi nabyli prawa, 
jako osiedli tutaj koloniści. — I wciąż kupowali 
tę ziemię, a myśmy ją  przedawli — a to jest 
krzywda całego narodu; bo naród o tyle staje się 
uboższym, ile tej ziemi ze swych rąk pozbywa. — 
Mają Niemcy wciąż chęc nabycia więc>j ziemi 
naszej, a powiedział Pan Gagern, co jest prezy­
dentem jednego sejmu niemieckiego w Frankfurcie, 
— że 1*011 Bóg Niemców na to przeznaczył, aby 
coraz więcej ziemi polskiej kupowali i te tutaj 
strony nasze przez to niemczyli, a polską narodo­
wość' przez osadników wyrugowali.— W ięc i ta 
ziemią jest c z ę ś c ią  naszej narodowości.

A po trzecie należy język ojczysty polski do 
naszej narodowości. Język nasz polski jest także 
częścią naszej narodowości; bo się nim różnimy 
od Niemców i od Moskali, P raw da, że Niemev

w

ołicą, abyśmy po niemiecku się uczyli, a o polskim 
języku zapomnieli, i dla tego tylko niemieckich 
urzędników mają po sądach i niemieckich żandar­
mów i niemieckich przysyłają policyanów, niemie­
ckich żołnierzy nam na wsie przysyłają i do miast, 
a nasze dzieci biorą do żołnierzy i het tam gdzieś 
w  świat aż za Berlin, nad Ren, albo do Głogowy 
pędzą; to wszystko abyśmy się po niemiecku nau­
czyli, a po polsku zapomnieli mówić', ale mv się 
naszego języka nie powinniśmy zapierać i ile razy 
nas zagadną po niemiecku, odpowiedzieć po pol­
sku: ja  poniemiecki! nie rozumiem; a niemieckich 
pisań nie czytae i uieprzyimowad, bo my mamy 
prawo polskich pisań żądać od sądu — tak nam 
przyobiecali, jak  nam kraj i wolność zabrali.

Móglibyśmy jeszcze wiele więcej napisać o na­
rodowości — ale to, cośmy powiedzieli, jest naj­
ważniejsze. Zatrzymajcie wiarę świętą rzymsko­
katolicką, trzymajcie ziemię od ójcow wam powie­
rzoną i niezapoininajcie mówić po polsku, a po 
niemiecku nie mówcie, a będziecie Polakami.

(z Wiekopolanina)

Pismo każde ó tyle ma wartości, o ile dąży do 
rozszerzania prawdziwej oświaty. Oświaty między 
ludem niemożna inaczej rozszerzać jak  tylko w tym 
języku którego lud używa, potrzeba więc w piśmie 
czasowem zwracac uwagę ludu na środki jakich lud 
używać powinien jeśli się pragnie oświecić. Te 
sposoby oświaty ludu są zapewne nie inne, jak - 
tylko namawianie ludu do tego: aby żądał od 
władz, by w sądzie i szkole używano i uczono 
zarówno w mowie polskiej jako i niemieckiej, bo 
lud tylko w macierzystej mowie może się pouczae 
i kształcie. ł)o tego też potrzeba aby pismo lub 
Towarzystwo namawiało lud do zakładania Czv- 
telni książek polskich, i w  tern wszystkietn mu 
pomagało. Tak postępują przyjaciele ludu w By­
tomiu, w Chełmnie w Cieszynie i w innych mia­
stach. Zwracamy tu teraz naszą uwagę na klub 
będący w Mysłowicach i pismo wychodzące w Ro­
senbergu (Olesznie), i po przyjacielsku ich prosimy, 
aby się starali szerzyć oświatę, przez danie ludo­
wi poznania jakiej jest mowy, a za tern jakiego 
narodu? i jaką mowę kszałcic, i miłować' powi­
nien? także przez zakładanie Czytelni pism i 
książek polskich. Telegrafowi też Oleskiemu 
pozwalamy przedrukowywać z naszego Dziennika 
wszystko co mu się zda, jemu też, jako i klubowi 
mysłowskiemu wszelką pomoc przyrzekamy, jakiej 
tylko od nas zarząda. Napominamy nadto po przy­
jacielsku Redaktora Telegrafii aby czyszściejszą 
pisał polszczną; a drukarnią Telegrafii prosimy a- 
by nie ogłaszała obwieszczeń o głupiej książce 
„Meluzyna“ bo lud z takich książek nic nie skorzy­
sta choc je  i kupi; prosimy ją  także, aby nie ro­
biła po błędów w  trzech stronnicach, bo przez 
to nawet czytanie bardzo jest utrudnionem.

N o w e  n i e p o k o j e .  Pr ze d  kilku mie s iącami  s l y szc l i -  
śm y  o ruc l i awkach k o ło  H i i l c zyn a  i Rac iborza ,  n i e d a w n o  
p o d o b n e  cz y n y  p o p e ł n i o n o  ko ło  T a r n o w i e ;  teraz d o w ia d u ­
j e m y  s i ę  iż 4  Grud.  ch ł op i  7, B r z e z i n e k  obsadzi l i  m l e j s i a  
7. kądby  ż o łn i e r z e  z K l u c z b o r k u  przy j ść  u ióg l i  i u d e r z y ­
li  na R o ż n ó w .  Za mek  dz i edz i ca  D a n e l a  sp u s to sz y l i ,  za ­
m o r d o w a l i  dz i edz i ca  G la d y g cr a ,  w i e l u  t e ż  pob i l i ,  pora n i ­
li ,  i p o p us t o sz y l i .
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